
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wi ary  
Brońmy zgodnie:  młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 

  wiersza. — Li s ty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Adolfa.
Jutro: Marka i Marc. 
Pojutrze: Gerw. i Prot.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
 Dziś wsch. słońca 3 32 zach. 8 29. 
 Jutro „ „ 3 32 „ 8 29. 
 Pojutrze księ. ws. we dnie ,, 12 22.

Nr. 71. OLSZTYN, na sobotę 17 czerwca 1899. XIV.Rok

k o n ie c  k w a r ta łu , dla tego zwracamy 
uwagę, że czas już teraz zapisywać sobie 
„Gazetę Olsztyńską“ na nowy kwartał na 
pocztach lub u listowych.

Kwartał przyszły, to najcięższy czas 
dla wydawców gazet ludowych, gdyż wła
śnie w tym kwartale najwięcej ludzie mają 
wymówki, że nie ma czasu do czytania i 
gazety nie zapisują. Tymczasem wymówka 
to licha, bo czasu tyle do czytania się znaj
dzie, zwłaszcza, że przecież niecodziennie 
wychodzi gazeta, a przez dwa dni gazetkę 
taką każdy i latem przeczytać może. A 
przytem pamiętać należy, że Gazeta tylko 
wtedy utrzymać się może, gdy tak latem, 
jak zimą dostateczną mieć będzie liczbę 
Czytelników. Kto więc zimą rad gazecie, 
ten powinien ją i latem zapisać, gdyż wy
dawca Gazety i latem musi utrzymać dru
karnię.

Zresztą k o n ie c z n ą  i p o ż y te c z n ą
jest rzeczą mieć cały rok gazetę w domu. 
Czy kto ma czas, czy nie ma, to wypadki 
w świecie toczą się swoją koleją. Sprawy 
które nas obchodzą i o których wiedzieć 
powinniśmy, czy one dobre, czy złe, roz
grywają się rok cały. A więc czas być mu
si, aby być o wszystkim powiadomiony i 

, nie być ciemny, jak tabaka w roku.
Do starych i wypróbowanych Czytel

ników i Przyjaciół pisma naszego zanosi
my prośbę, aby i na nowy kwartał w ko
łach swych znajomych i sąsiadów o jak 
największą liczbę nowych Czytelników nam 
się postarali. Dobre słowo i zachęta na 
miejscu wiele znaczy.

Dla wygody Czytelników, któ
rzy z poczty gazetę odbierają, dołączamy 
dziś kwit do zapisania gazety, który trze
ba podpisać i z pieniędzmi oddać listowe
mu lub na poczcie. Kto bez kwitu się o- 
będzie, niech go wręczy swemu sąsiadowi 
lub znajomemu i zachęci go do zapisania 
Gazety.

«Gazeta Olsztyńska« z dodatkiem »Gość 
Niedzielny« wychodzi trzy razy na ty
dzień, w czterech arkuszach i kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej
skich kwartalnie 1 markę, z odnoszeniem 
w dom przez listowego 1,25 m.

Wiarusy! Zapisujcie, czytajcie i roz
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

Co tam słychać w świecie ?
— N iem cy . Ustawa karna na robo

tników namawiających do strejku, nie bę
dzie miała wielkiego powodzenia. Centrum 
już także wobec niej zajęło stanowisko 
nieprzychylne. Zapadła uchwała, ażeby nie 
głosować nawet za odesłaniem wniosku do 
komisyi, tylko zaraz przy przedłożeniu go 
odrzucić. Odnośna uchwała zapadła we 
wtorek. Przeciw ustawie będzie przema
wiał poseł dr. Lieber i Bawarczyk ks. dr. 
Piechler.

— Centrum w sprawie kanału nie chce 
się narażać rządowi, ale z drugiej strony 
boi się, żeby ta uległość dla rządu nie 
podkopała jego wpływów u ludności kato

lickiej. Na ostatn iej posiedzeniu posłów 
należących do Centrum, zapadła uchwała, 
aby rząd nakłonić do przedłożenia proje
ktu w parlamencie później, ponieważ do
tychczas nie mogło się jeszcze Centrum 
porozumieć ze swoimi wyborcami na Ślą
sku. Rząd zrobił Ślązakom pewne ustęp
stwa, z których ich prowincya mieć bę
dzie także korzyści. O to teraz chodzi, czy 
wyborcy śląscy się zadowolą. Pewna ga
zeta berlińska donosi, że kardynał Kopp 
miał od siebie agitować pomiędzy posłami 
za kanałem.

— Jako „niechybny“ środek ku zapobie
żeniu braku robotnika polecono na odbytym 
w tych dniach zjeździe oberżystów w Dreźnie 
„tańce w niedzielę“. Tak sobie pisma i poli
tycy główę łamią nad zapobieżeniem brakowi 
robotnika, nie myśląc, że środek tak doskonały 
i prosty znajduje się tuż pod ręką!

— Wielbiciele Bismarka chcą wystawić 
mu pomnik w księstwie Reuss i udnośny ko
mitet, zajmujący się tą sprawą, zwrócił się do 
księcia Reuss starszej linii z prośbą o objęcie 
protektoratu. Książę odmówił temu żądaniu, 
oświadczając, że narodowy pomnik dla Bismar
ka nie powinien stanąć w Greiz, tylko w 
Berlinie.

— Piekarnie w Niemczech, a zwłaszcza 
w Bawaryi mają być nie bardzo schludnie 
prowadzone; rząd chce tutaj zaprowadzić odpo
wiednie zmiany. Znowu z powodu strejku pie
karzy w Norymbergii wyszły na jaw takie 
sprawy, że sprawa piekarń stała się istotnie 
sprawą piekąca. Czeladnicy piekarscy domaga
ją się podwyższenia zarobku i oczyszczenia 
piekarni, ponieważ, powiadają, w piekarniach 
tamtejszych taki panuje zaduch, że piekarczyk 
na długo w zdrowiu nie wyżyje, tylko zwykle 
zapada na suchoty lub inne choroby. Rząd 
chce w sprawy te wglądnąć i wydać osobne 
przepisy na całe Niemcy.

— H isz p a n ia . W Hiszpanii po nie
szczęśliwej wojnie z Ameryką jest takie przy
gnębienie umysłów, że wszyscy kiwają głowa
mi na znany układ z Niemcami o wyspy  
Karolińskie. Dawniej Hiszpania nie byłaby z 
tak lekkiem sercem pozbywała się swyeh ko
lonii. Dziś nawet ci, co początkowo układowi 
byli przeciwni, na wszystko się piszą, tylko 
sarkają, że Hiszpania za tanio sprzedaje Niem
com swe kolonie. Na to nie ma sposobu, bo 
jak pieniądze potrzebne, to i niejednę ko
sztowniejszą rzecz sprzedaje się za byle co. 
Słychać, że rząd niemiecki chce jeszcze od 
Hiszpanii kupić piękną wyspę Fernando Po, 
położoną blisko Kamerunu.

— W Turcyi znów miano popełnić no
we okrucieństwa na Armeńczykach, a miał to 
uczynić na pół dziki i wojowniczy szczep Kur
dów. Wiadomość o tem wcale nie doszła do 
Europy. Natomiast musieli się dowiedzieć o 
tem posłowie zagranicznych mocarstw, którzy 
zanieśli protest do sułtana przeciwko ciągle 
powtarzającym się gwałtom przeciwko chrze- 
ściańskiej ludności w Turcyi. Posłowie w swem 
piśmie mieli oświadczyć sułtanowi, aby po- 
skromnił raz na zawsze Kurdów, gdyż inaczej 
mogą spaść na Turcyą nie miłe następstwa. 
Turcya zapewne wiele co z tego sobie nie 
robi, gdyż groźby mocarstw nie zamieniają się 
w czyn, zwłaszcza o Armeńczyków mocarstwa 
tak energicznie upominać się nie będą, nadto

Turcya żyje z niektóremi mocarstwami w za
żyłych stosunkach, a te przecież nie dadzą 
palca skrzywić na mahometan.— Z Carogrodu 
donoszą, że na armeńskiej szkole dziewcząt na 
przedmieściu Paamatia przylepiono następują
cą odezwę: „Chwila powstania nadeszła. Spra
wa kretańska jest załatwiona. Czyż krew 300 
tysięcy Armeńczyków daremnie została prze
laną. Armeńczycy powstańcie!“ — Przypu
szczają ogólnie, że to polieya turecka naumy
ślnie zrobiła, aby módz Armeńczyków prze
śladować i podburzyć przeciwko nim pospól
stwo mahometańskie.

— A zya . W Persyi wybuchła dżuma, 
jak donoszą telegraficznie z Teheranu: Szcze
gólnie zaś szerzy się ta wielce niebezpieczna 
choroba w Duskire. Dotąd zaszło 30 wypad
ków śmierci, a daleko więcej osób zachoro
wało. Rząd perski, który bywa wspierany przez 
angielskich, francuskich i rosyjskich lekarzy, 
bierze się energicznie za pomocą różnych środ
ków do ograniczenia morowej zarazy. Państwa 
europejskie muszą się mieć na baczności, gdyż 
w Egipcie ta straszliwa choroba również wy
buchła, chociaż nie tak gwałtownie.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  dyecezya. Ks. kapelan 

Heinrich z Lidzperka przeniesiony jako 
kuratus do Szulen, ks. kapelan Lunkwitz 
z Plauten jako drugi kapelan do Lidzpar- 
ka przeniesiony; nowowyświęcony ksiądz 
Strehl posłany na zastępstwo chorego K a 
pelana w Tylży. Nowo wyświęcony ksiądz 
Buchholz ustanowiony jako kapelan w 
Nitychu. — Dyrektorowi ks. Skirde z 
Springhorn powierzony został beneficyat 
w Zyborku; ks. kapelan Paweł Stankie
wicz z Gutsztata mianowany został dyre
ktorem w Springhorn, a ks. kapelan Gross 
z Tolkmicka został jako drugi kapelan do 
Gutsztata przeniesiony, zaś nowowyświę- 
cony ks. Keuchel ustanowiony jako kape
lan w Tolmicku. — Ks. kapelan W alenty 
Werner z Tyrgartu przeniesiony jako dru
gi kapelan do Elbląga. — Ksiądz kapelan 
Hugon Reimann z Królewca celem wstą
pienia do klasztoru został zwolniony; ks. 
kapolan Wien z Kiszporka został jako 
trzeci kapelan do Królewca przeniesiony.

C h e łm iń sk a  d y e c z y a .  Najprzew. 
ks. Biskup pojechał w środę, 15 bm. do 
Poznania aby najdostojniejszego ks. Arcy
biskupa zaprosić na konsekracyą swoję, 
która zapewne się odbędzie w pierwszej 
połowie lipca.

R z y m . Papież przyjmował w piątek 
pątników holenderskich, przyczem dotknął 
także sprawy niezaproszenia go na konferen
c ją  pokojową. Papież podniósł, iż jest księ
ciem pokoju i jako taki dążył zawsze do te
go, aby pokój panował, i jemu słusznie na
leżał się współudział w dziele pokojowym. 
Wykluczenie Papieża jest więc czynem nie 
zasługującym na pochwałę. Zdrowie Papieża 
nic nie pozostawia do życzenia. Papież zaj
muje się bardzo pilnie wszystkiemi sprawami, 
a nie tylko pamięta o ważniejszych, ale tak
że o mniej ważnych. Osoby, które Papieża 
znają, sądzą, że właśnie czynność jest mu do 
zdrowia potrzebną. W piątek odprawił Ojciec 
św. mszą w kaplicy Paolina i udzielił obe

Gazeta Olsztyńska.

Zbliża się.



cnym błogosławieństwa. — Papież kazał przez 
biskupa w Kantonie złożyć cesarzowi chiń
skiemu serdeczne podziękowanie za opiekę, 
jaką roztoczył nad katolikami w swem pań
stwie i nadane im przywileje.

W ied eń . W niedzielę 11 bm. przed 
południem w katedrze świętego Szczepa
na odbyło się solenne nabożeństwo po
święcenia się Najsłodszemu Sercu Pana 
Jezusa w myśl Encykliki jubileuszowej 
Ojca św. Cesarz, otoczony członkami do
mu panującego, był obecny na nabożeń
stwie, stawiając siebie i państwo pod o- 
piekę Najśw. Serca Pana Jezusa. Wszy
stkie wiedeńskie stowarzyszenia katolickie 
były reprezentowane przy tym uroczy
stym akcie.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  p o  p o ls k u !

Z b l i z k a  i z dal eka.
* O ls z ty n . Uczeń blachnierski Jozef 

Schulz u mistrza blachnierskiego p. Panstrugi 
naprawiał petroleową maszynę do gotowania. 
Po zapaleniu petroleum eksplodowało i bu
chnęło w twarz uczniowi, który tak straszne 
odniósł rany na szyi i twarzy, że trzeba go 
było odstawić do lazaretu.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
w środę przed południem w tutejszej gazowni. 
Pewien robotnik rzuci! z nierozwagi kilka 
kawałków ołowiu w roztopioną masę ołowiu. 
Kilka kropli ołowiu prysło mu przy tern w 
twarz, tak, że dwóch ludzi musiało go odsta
wie do lekarza. Jest nadzieja, że wzroku ów 
człowiek nie utraci.

Tutejsza firma Ernst Gehrke o- 
trzymała od magistratu zlecenie robót ka
nalizacyjnych i wodociągowych przy bu
dynkach miejskich i szkołach za 10 tysię
cy 119 marek.

— Spichrz proboszczowski przed tutej
szym kościołem katolickim zostanie rozebrany. 
Przez to zyska wiele na widoku tak kościół, 
jak i budynki proboszczowskie i kapelania.

Powiatowa konfereneya nauczy
cielska odbyła się zeszłej środy na sali tu
tejszej wyższej szkoły dziewcząt. Stawili 

Pan Starosta
i d j a b e ł  Boruta.

Legenda przez mieszczanina łęczyckiego 
opowiadana.

(Ciąg dalszy).
Tym razem wino nie bardzo pomogło. 

Starosta przewracał się i męczył na łożu, aż 
zasnął dopiero nade dniem. Nie pierwsza to 
noc taka! Od chwili zawarcia umowy z pie
kłem nie miewał lepszych.

Ciągła trawiła go niespokojność. Nie 
umiał sam przed sobą zdać sprawy, czego 
się Łak niepokoi.

 Wszak nie sprzedałem im ie n ia , 
ni duszy, — mawiał do siebie. — Cóż 
mnie tak dręczy? nie pojmuję!

Po każdem takiem pomyśleniu wychy
lał kielichy starego wina i o wszystkiem 
zapominał.

Dziś bezsennością zmordowany powstał 
starosta z łoża, zwołał dworzan, i ówcze
snym zwyczajem rozesłał ich na wszystkie 
strony z listami do znakomitszej w okolicy 
szlachty i panów, których na pogrzeb za
praszał. Do różnych też klasztorów i pa
rafii powyprawiał służących z zaprosze
niem zakonników i świeckich księży.

Znając hojność starosty, licznie zebra
ła się szlachta. Duchowieństwa też zjechało 
się wiele. Pogrzeb był tak okazały, jakie
go najstarsi ludzie nie pamiętali. Jadła 
napoju do zbytku na stypie! Msze wszę
dzie zakupione, ubodzy obdarzani gro
szem, odzieniem i obuwiem. A to wszystko 
za pieniądze wzięte za sprzedane ciało 
matki, którego nie było w trumnie tak o- 
kazale pochowanej.

Wychwalano starostę, jego przywią
zanie synowskie do zmarłej matki, jego

się wszyscy nauczyciele, nauczycielki i kil
ku księży. Po konferencyi odbył się wspól
ny obiad w „Koperniku“ do którego za
siadło około 100 osób. W czasie obiadu 
wzniósł zdrowie cesarza radzca szkolny p. 
Spohn, nauczyciel pan Sadryna z Stawi
gudy wzniósł toast na radzcę pana Spohn, 
nauczyciel p. Knoblauch z Nikielkowa pił 
zdrowie inspektorów lokalnych, a ks. dzie- 
ken Teschner na pomyślność nauczycieli.

* K le w ki. Pomiędzy Szomwałdem a tu
tejszą stacyą przejechaną została w środę na 
torze kolejowym krowa posiedziciela Witta w 
z Szomwałda.

* W K ro n o w ie  powiesił się w ponie
działek w stodole gospodarza Andrzeja Nero- 
wskiego ubogi wiejski Franciszek Plehn. 
Niechęć do życia była powodem samobójstwa.

* G ie trzw a łd . Polsko-katolickie To
warzystwo ludowe w Gietrzwałdzie, urzą
dza w przyszłą niedzielę d. 18 bm. po poł. 
l e t n i ą  z a b a w ę z muzyką w ogrodzie 
pana Baranowskiego w bliskości na pla
nie. Odbywać się będą rozmaite gry to
warzyskie z premiami, śpiewy i tańce. 
Wszystkich członków z familiami w kom
plecie najusilniej się zaprasza. Również 
nieczłonkowie, jako 1 porządni goście, tak 
miejscowi, jak z okolicy mile będą widzia- 
ni i przyjęci. Osobnych zaproszeń sie nie 
wysyła. —- Nadto polsko-katolickie Towa
rzystwo »Zgoda« z Olsztyna, przybywają
ce wycieczką w ten dzień do Gietrzwałdu, 
weźmie współudział w naszej zabawie. O 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

* B isk u p ie c . Dnia 15-go września 
przybędzie tu dotąd 2-gi batalion 146 puł
ku piechoty z Królewca. Do tego uzasu 
koszary mają być gotowe. Spodziewają 
się, że jeszcze oddział artyleryi tu umie
szczony zostanie.

* Z y b o r k .  W familii nauczyciela p. 
Schultzki w Krukowie wybuchła szkarlaty
na i dyfteritis. Dla tego szkołę na 14 dni 
zamknięto.

* Ole c k o . Niedawno temu przyniósł 
robotnik wiejski jednemu z tutejszych obywa
teli młodego zajączka, którego uwolnił był ze 
szponów jastrzębia. Ponieważ zwierzątko miało 
tylko nieznaczną ranę koło prawego oka, zre
sztą zaś było zdrowe, więc podłożył je ów

życzliwość braterską dla szlachty, jego 
pobożność, jego dobroczynność dla ubo
gich, — a djabeł Boruta śmiał się z takiej 
nieświadomości ludzi.

Nie wszyscy jednak ludzie dobrodu
szni potakiwali tym pochwałom. Byli i ta
cy, co pomiędzy sobą szeptali, ale bardzo 
cicho i ostrożnie, aby starosta nie dosły
szał. Znać, że baby, pomimo okupionej 
na wagę złota tajemnicy, nie mogły utrzy
mać języka za zębami.

Mijały tygodnie, miesiące. Starosta 
najbogatszy w okolicy, zawsze otoczony 
licznem gronem gości, których spraszał i 
częstował, cały czas na łowach i pijatyce 
przepędzał, bo nie miał innego zajęcia.

Nadchodziła rocznica targu o ciało 
matki. W przeddzień tej rocznicy starosta 
był więcej niespokojny niż zwykle, chociaż 
nie wiedział przyczyny. Strach jakiś nie
znany przebiegał mu dreszczem po wszy
stkich kościach i aż do szpiku je ziębił. 
Starosta pragnął samotności, a lękał się, 
gdy nikogo przy nim nie było, Nie wie
dział, co począć z sobą; nie wiedział, czy 
się gniewać na swoich dworzan, że go nie 
umieją zabawić, — czy się modlić. Bvło 
to dla niego nowe jakieś, nie pojęte u- 
czucie.

Tak przeszedł dzień cały.
Gdy spóźniona pora wszystkich wzy

wała do spoczynku, starosta, który zawsze 
sam sypiał, kazał dwom najzufańszym słu
żącym na tę noc spać przy sobie, i więcej, 
niż zwykle, wina postawić przy łożu. Na 
złoto nie patrzał, bo mu dziś obmierzło.

- Wszyscy zasnęli. Cichość nocy pano
wała w komnatach, w których przed chwi
lą słyszałeś śmiechy niepomierne i pieśni 
bezbożne, bo starosta dziś bardziej niż 
kiedy chciał swój wewnętrzny głos duszy 
zagłuszyć. Rozmarzony winem zasypiał, 
czy już nawet zasnął. 

mieszczanin swojej czarnej kotce, która poro
dziła właśnie młode. Kotka przyjęła zajączka 
z wielką radością, lizała i pieściła go i ssie go 
wraz z własnemi dziećmi. Uratowanemu mal
cowi zaś służy kocie mleko bardzo dobrze. —
W Mieruniszkach i Wilkasach wybuchła czar
na ospa.

* B i a ł a . Po zburzeniu jednego ze sta
rych domów odkopali murarze kościotrup ludz
ki. Przypuszczają, że to rzeźnik Sz., który 
swego czasu znikł. — Grad, który nasze oko
licę w niedzielę nawiedził, wyrządził straszną 
szkodę. Między innemi zniszczono pola pod 
Turowem i Guzami.

* S z c z y t n o .  Dnia 10-go b. m. po po
łudniu wybuchł Ogień u posiedziciela Michała 
Hehm w Piasutach na wybudowaniu. Spalił 
się dom mieszkalny, a nadto 2 świnie, cielę,  
30 korcy zboża i 80 marek gotówki. Ogień 
wzniecił 5-letni syn Hehma, który dostawszy 
do rąk niepostrzeżenie zapałki, bawił się nimi
w obok położonym chlewie.

. * S z c z y tn o. Dwaj 16-letni chłopcy,  
Jasiński z Dużych Szymanów i Grzybek z 
Dużego Saska znaleźli na placu ćwiczeń strzel- j 
ców nabój. Gdy położyli nabój na kamień i 
usiłowali go zbić, wybuchł tenże i urwał Ja 
sińskiemu cztery palce u prawej ręki i poka
leczył znacznie głowę. Grzybkowi zaś zdruz
gotał rękę, którą trzeba było odjąć. Obu 
chłopców odstawiono do tutejszego lazaretu.

* W K ra ń cu , miejscu kąpielowem za 
Królewcem, poświęcony został zeszłej nie
dzieli nowy kościółek, który wystawił swo
im kosztem mistrz mularski i ciesielski p. 
Lauffer. Poświęcenia dokonał ks. kuratus 
Schulz i proboszcz wojskowy ks. Jasiński 
z Królewca. Ksiądz Sch. odprawiać będzie 
stale nabożeństwo w tym kościółku. Pię
kny kościółek ten pomieścić może 200- 250 
osób.

* C h o jn ic e . Ukarany już dawniej za 
występek przeciw moralności rokiem więzie
nia uczeń fryzyerski Konrad Dass z Złotowa, 
skazany został we wtorek ponownie na dwa 
lata więzienia za te same występki.

* G ru d z ią d z . Do nieporozumień przy
szło w Melnie pomiędzy robotnikami z Kon
gresówki, a przedsiębiorcą, który ich wynajął. 
Pracując dopiero tydzień, żądali oni już zapła
ty, podczas kiedy wypłata wedle kontraktu

Wtem budzą go jakieś jęki. Z począ
tku pomyślał, że to który ze służących 
przez sen płacze. Ale jęk coraz wyraźniej
szy słychać było jakby to z przyległej 
komnaty, to z góry, to znowu z podziemi. 
Serce biło staroście gwałtownie, krew tak 
silnie krążyła, że zdawało się, żyły rozer
wie. Podniósł się i usiadł na łożu. Przetarł 
oczy, starał się przyjść do przytomności, 
woła na służących, ale ci twardym, jakby 
kamiennem snem uśpieni, nie słyszą woła
nia.

Wtem podwoje przyległej komnaty na- 
wprost łoża starosty same się na ścieżaj 
rozwarły. Postać matki całunem okryta 
staje we drzwiach, załamuje ręce, a potem 
zbliża się do syna. Stanąwszy przy samem 
łożu, znów jęczy i załamuje ręce, z których 
już ciało opadło, i mówi do syna ustami 
bez ruchu, w których już nie było języka:

— Wyrodny! sprzedałeś ciało biednej 
matki! Patrzaj, poszarpano je na drobne 
części, rozdarto łono, w którem wziąłeś 
życie, rozdarto piersi, które cię wykarmiły!

To mówiąc odkryła poszarpane ciało, 
którego cząstki drgały i zdawały się żyć 
oddzielnem życiem, a serce biło nienaru
szone.

— Przypatrz się twojemu dziełu! Moje 
rozszarpane ciało żyje w każdej cząstce, 
serce bije w rozdartej piersi; a na zwię
kszenie mojej męczarni każda cząstka o- 
sobno czuje, i osobno cię przeklina! Po
ćwiartowane ciało nie ma pogrzebu, nie 
przykrywa go święta ziemia, robaki tknąć 
się go nie śmią, bo te części żyją. Chcą 
się spoić, aby umrzeć razem, ale się spoić 
nie mogą, boś ciało moje sprzedał, bo ją 
piekielna rozszarpała ręka, a każda czą
stka moja żyje, czuje i cierpi osobno.

(Ciąg dalszy nastąpi).



odbywać  się miała co dwa tygodnie. Osaczyli 
oni dom przedsiębiorcy i obstawali przy swo
jem, a żandarma, który im się kazał rozejść, 
nie słuchali. Dopiero, kiedy tenże otrzymał 
pomoc, odprowadzono 39 z nich do Grudziądza, 
gdzie się jednak obustronnie ugodzono. Trzech 
z nich jednak jako podszezuwaczy wydalono.

* Z  K w id z y ń s k ie g o . W niedzielę o- 
koło godz. 10 wieczorem pożar zniszczył sto
dołę i stajnię posiedziciela Kłosa w Fuchshoe- 
fen. Kiedy żona tegoż ogień spostrzegła, po
dążyła do chlewów, aby bydło ratować. Zale
dwie jednak jednego konia i jednę krowę 
wyprowadzić zdołała, dach obory się zarwał, 
pogrzebując nieszczęśliwę kobietę. Wydostano 
ją wprawdzie, ale uszkodzenia, które odniosła, 
są tak poważne, że pewnie z życiem nie uj-

    dzie.
* Z B e r lin a  donoszą, iż cesarz Wilhelm 

po wykończenia swego portretu konnego przez 
Wojciecha Kossaka, wręczył osobiście artyście

  naszemu krzyż kawalerski orła czerwonego, to 
jest najwyższą odznakę, jaka malarzowi w 
Niemczech udzieloną być może. Przed rokiem 
Kossak otrzymał order koronny.

* K o lo n ia . Z powodu sprzeczki dwóch, 
kobiet, przy której wielu krzykaczów ulicznych 
ujęło się za jedną lub za drugą, nastąpiło na 
przedmieściu kolońskiem Ehrenfeld starcie po
między policyą a liczącem tysiące głów mnó
stwem ludzi. Zebrało się wielu policyantów, 
którzy użyli białej broni. Z okien domów 
rzucano na policyantów kamienie; policyanci 
zaś zranili pałaszami liczne osoby i areszto
wali wiele ludzi. Dopiero, gdy nadjechali kon
ni policyanci, udało się rozproszyć zbiegowisko.

* W a r s z a w a .  W tutejszej hebrajskiej 
gazecie „Hacefira“ dr. Frenkiel porusza myśl 
założenia u żydów towarzystwa, na wzór chrze-

  ścijańskiego, „sióstr miłosierdzia“, celem po- 
  święcenia się panien żydówek niesieniu pomo

cy chorym szpitalach żydowskich. Oma- 
   wiając możność istnienia takiego towarzystwa 

      u żydów z punktu religijnego, oraz wielki 
    pożytek dla chorych żydów, dr. F. obiecuje 

  w  następnych artykułach przedstawić warunki 
wykonania powyższego, że wszech miar hu
manitarnego projektu.

* Lw ó w . W ubiegłym tygodniu przyję
ła w klasztorze Bazylianek chrzest św. pewna 
młoda żydówka ze Lwowa. Klasztor otaczał w

       dniu owym od samego rana liczny tłum ży
dów, którzy nawet usiłowali wedrzeć się do 

  środka, by przeszkodzić obrządkowi świętemu. 
Tłum nie ustąpił też prędzej, aż go policya 
rozpędziła.

* W Te h e r a n ie , stolicy Persyi, zamor
dowali zbrodniarze, kasyera rosyjskiego banku 
dyskontowego i zrabowali 300,000 rubli. Po-, 
czątkowo sądzono, iż to on sprzeniewierzył 
ową sumę i zbiegł, lecz później znaleziono 
Zagrzebane w pewnym domu jego zwłoki. Tak
że największa część skradzionych banknotów 
się znalazła.

Mądrowanie Wojciecha Mariusza,
gospodarza od siedmiu boleści, któremu się 

zdaje, że i bez Gazety jest mądry.

Wojciech (siedzi w karczmie za stołem 
przy kwaterce gorzały i mądruje): .

— Ciągle mi ta sąsiad mój, Franek, 
prawi, że mam zapisać sobie gazetę. I to po
wiedziałem mu nie raz, nie dziesięć razy, że 

nie chcę gazety, ale ten zawsze swoje. Spo- 
tyka mnie na polu, przy domu, lub gdzie we 
wsi, to jeno zaraz „pochwalony“ i już ciągnie 

mnie do Gazety. A ja głupi bym musiał być, 
żebym miał zapisać sobie gazetę! Całą markę 

na kwartał, ba nawet markę i gudak — czy 
to nie wyrzucenie pieniędzy! A toć bym ja 
juz nie miał na kieliszek wódki ani na cyga- 
ro! Karczmarzu, daj jeno kwaterkę i fajn cy- 

garo! Nie, co to jednak inni ludzie są głupi, 
to az strach. Czyta ów Franek tę swoją „Ga- 

 zete Olsztyńską“ i co ma z tego? Napłacił 
sie już tych marek i gudaków tyle, żeby za 

kilka razy porządnie można się upić. I co 
z tego? We dnie to pracuje jak wół, a 

przyjdzie do domu, to czyta gazetę, a jak 
p r z e c z y t a ,  t o  j u ż  mówi i spać się 

k ł a d z i e .  D o  k a r c z m y , broń Boże, bo to ko- 
sztuje,bo to grzech! Przyjdzie niedziela, to

oni już tam wszyscy od rana siedzą w koście
le, a wrócą do domu, to znowu czytanie ga
zety albo książki; pacierz, kościół, robota, 
czytanie i tak ciągle idzie. Biedne człeczysko, 
ani on już tam nie wie, jak gorzałka smaku
je, a na kartach, to on się pewnie ani nie 
zna. I taki ciemny człowiek śmie mnie pra
wić, że to ja jestem ciemny i że ja zginę z 
mojej ciemnoty. Powiedział mi doprawdy raz 
dokumentnie te słowa. No, prawda to jest, że 
u karczmarza już siedzę napół w kieszeni, 
prawda, że tam nieraz przepiję i przegram 
parę talarów w karty, prawda, że moje dzie
ciaki to wszystko nieczciwiary i już mi nad 
głową pięście wytrząsają, ale co gazety czy
tać nie będę, to nie będę i ciemnym nie je
stem, oho! Co tak patrzysz szynkarzu?

Szynkarz: Bo pan Wojciech takich mą
drości prawi, że aż słychać miło!

Wojciech: No i czy ja nie mądry? I po 
co ja mam jeszcze w gazetach szukać rozumu, 
kiedy ja go mam dosyć ?

Szynkarz Niemiec: Niech pan Wojciech 
jeno takiego głupstwa nie robi, coby miał 
takie głupie polska gazeta czytacz. Od taka 
polski gazeta toby sze panu Wojczecho- 
wi w łeb tak pomieszało, coby już wódka nie 
smakowała i coby karty sze nie spodobały. 
No, pan Wojczech wypije jeszcze kwaterkę 
na tę mądroszcz!

R o z m a i t o ś c i .
C zy p o d o b n a ?  „Nowiny Raciborskie“ 

doniosły pod tym tytułem, że w pewnej szko
le na G. Szląsku dzieci, musiały na rozkaz 
nauczyciela wyrzec się używania polskiego 
języka, gdyż inaczej będą „Schufte“, a zara
zem złożyć ślub, że innej modlitwy nie będą 
odmawiały, tylko tę, którą im ów Lehrer po
dyktował. Modlitwa ta, własnego pomysłu 
Lehrera, jest oczywiście także niemiecką i 
tchnie tym samym duchem nienawiści ku ję- 
zykowi polskiemu, co poprzednia obietnica, 
którą nauczyciel z dzieci wymusił. — Pisma 
hakatystyczne ogłosiły wiadomość „Now. Raci
borskich“ jako wymysł i kłamstwo. Lecz „No
winy Raciborskie“ piszą teraz, że wypadek 
ten zaszedł rzeczywiście, i to w I klasie szko
ły w Bienkowicach w powiecie raciborskim.

N ie z w y k łe j  o p e r a c y i dokonano nie 
dawno w wrocławskiej klinice chirurgicznej za 
pomocą promieni Roentgena. Umieszczono 
tamże człowieka, który skarżył się na niemoc 
w lewem ramieniu i na ból w głowie. Na za
pytanie oświadczył, że swego czasu wystrza
łem z rewolweru usiłował odebrać sobie życie 
i że go wyleczono, ale nie wydobyto kuli, 
która uwięzia w głowie. Użyto tedy promieni 
Roentgena i po dłuższych, nader trudnych 
badaniach, stwierdzono miejsce pod czaszką, 
gdzie kula spoczywała. Dyrektor kliniki chi
rurgicznej dr. Mikulicz otworzył czaszkę i wy
jął kulę, która osiadła w prawej części cza
szki pomiędzy zwojami mózgu, a która, nie 
uszkodziwszy naczyń, wywierała tylko nacisk 
na prawą część mózgu. Ponieważ zaś prawa 
część mózgu jest głównym organem lewej 
części ciała, więc nacisk kuli na odnośną część 
mózgu był powodem niemocy w lewem ramie
niu. Operacya powiodła się doskonale, a sku
tek był ten, że niemoc zupełnie ustąpiła, a 
człowiek zupełnie zdrów, opuścił klinikę. Od 
promieni Roentgena wyłysiała mu jednak zu
pełnie jedna połowa głowy.

S t r a s z n e  u p a ły  panują we Francyi 
i Anglii. W Londynie kilka osób zmarło z 
upału, jednę gorąco skłoniło do samobójstwa. 
Przed kilku dniami policyanci podnieśli na 
ulicy Londynu trupa z poderżniętym gardłem. 
Na paltocie miał przypiętą kartę z napisem: 
„Za gorąco na tym świecie, idę się odświeżyć 
na tamten“. Jeden z dzikich z południowej 
Afryki, wystawionych na pokaz w Earl's court, 
w Londynie padł ofiarą porażenia słonecznego. 
Życiu jego grozi niebezpieczeństwo. Kafr, u- 
mierający z upałów w mglistej Anglii, to coś 
niebywałego! W Nowym Jorku przed kilku 
dniami notowano 36 stopni ciepła w cieniu; 
po ulicach krążą powozy ambulansowe; we 
wszystkich aptekach urządzona jest pomoc 
dla dotkniętych porażeniem słonecznem. U- 
tworzył się komitet dobroczynny, który w u- 
boższych dzielnicach rozdaje lód mieszkańcom,

tak, jak w zimie rozdawane są węgle. U nas 
tymczasem deszcze i chłody.

W a ż n e  d la  c ie r p ią c y c h  na głu
chotę lub przytępiony słuch. Pewna bogata, 
pani, która za pomocą sztucznej trąbki u- 
sznej przez dra Nicholsona wyleczoną została 
od szumu w uszach i przytępionego słuehu, 
ofiarowała zakładowi dra Nicholsona 20,000 
m., aby osoby głuche, lub mające przytępio
ny słuch, a nie posiadające środków na spra
wienie sobie sztucznych trąbek usznych — 
mogły takowe za darmo otrzymać. Listy na
leży adresować: Institut Nicholson „Longcott“ 
Gunnersbury, London, W. England.

Z w y c z a j  p a le n ia  zwłok ludzkich 
rozpowszechnia się coraz bardziej. Według o- 
bliczenia p. Banneville’a od roku 1889 spalo
no we Francyi, na żądanie rodzin 1,465 nie- 
bożczyków, a 19,362 zwłok, pochodzących z 
zakładów anatomicznych. Palenie zwłok ciała 
trwa od 30 do 70 minut, stosownie do wieku 
i do ciężaru osoby zmarłej. W innych krajach 
ten sposó\ chowania umarłych robi również 
szybkie postępy; w Niemczech n. p. znajduje 
się pięć budynków (krematoriów) w tym celu 
wystawionych, w których w roku zaprzeszłym 
spalono 2,700 ciał. Berlińskie kremątoryum 
znajduje się przy ulicy Diestelmeyera. W An
glii w tym samym roku spalono 270 zwłok, 
mianowicie w Manchesterze, Glasgowie i Li- 
verpolu, w Szwajcaryi dokonano 68 spaleń w 
Zurychu i otworzono nowe kremątoryum w 
Bazylei. Włochy posiadają 25 krematoryów, 
Stany Zjednoczone 20, Szwecya 2. I w  Ja 
ponii zwyczaj powyższy zyskuje coraz szersze 
koło zwolenników, w Chinach zaś, w Szangaju, 
miejska zwierzchność angielska zbudowała w 
tym celu budynek, jak w Manchestrze. W 
Austryi tylko i w Rosyi palenie zwłok nie 
jest dozwolone, lecz i w tych krajach robią 
usilne starania, aby uzyskać zezwolenie na 
wprowadzenie tego zwyczaju.

P o s łu s z n y  s y n a le k .
Ojciec: A jakże pan, panie majstrze, kon

tent z mego Filka? Czy jest aby posłuszny?
Majster: O tak, słucha na słowo. Gdy mu 

np. mówię: Filek, przyjdziesz tu zaraz albo nie!
to też zaraz przychodzi.... albo też i nie.

Z in s tr u k c y i  w o jsk o w e j.
Podoficer: Co to znaczy: Żołnierz powi

nien zachować miarę w używaniu napojów?
Rekrut: To znaczy, że żołnierzowi nie wo

lno pić ani za wiele, ani za mało.

T a r g n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Berlin, 14 czerwca.

Bydła rogatego spędzono 279 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
stare----------m., II kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne---------- mr., III kl. średnio od
żywione młode, dobrze odżyw, starsze---------  m.,
IV kl. licho odżywione każdego w ieku--------- m.
Stad n iki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn. 
----------m., II kl. średnio odżywione młodsze i do
brze odżyw, starsze----------m., III  kl. licho odż.
48— 52 m. J a łó w k i  i krowy: I kl pełnomięsne, 
tuczne jałówki, najw. wart. rzeźn. — , —  m. II 
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
do 7 lat -—------m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki — -----m.,
IV kl. średnio odżyw, krowy i jał. 48 — 50 m. V  
kl. słabo odż. krowy i jal. 4 4 —47 m. — Handel 
szedł wolno, zostało nieco towaru.

Cieląt spędzono 2512 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 7 0 — 73 m. II kl. średnie tuczne
i dobre ssaki 6 2 — 68 m., III kl. słabsze ssaki 55 
do 60 m., IV kl. starsze słabo odż. 43—46 m. —  
Targ szedł wolno.

Skopów spędzono 2295 sztuk. Płac cno za 100 
ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko
py 62 — 64 m., II kl. starsze skopy 56 - 60 m., 
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 52— 55 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce — m. —  Targ szedł 
spokojnie, wszystko się sprzeda.

Świń spędzono 8747 sztuk. Płacono za I kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do l * 1/4
roku stare, a) 4 7 —48 b) serniki---------- ; II kl.
mięsiste 46-—47; I II kl. słabo rozwinięte e) 
44 —45; IV kl. stare świnie a) 41— 42 marka 
Targ szedł gładko wszystko sprzedano.
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D R U K A R N I A

G azety Olsztyńskiej
wykonuje

wszelkie prace
drukarskie

jako to:
broszury, odezwy, pieśni, pla

katy, bilety teatralne, karty 
wizytowe, formularze rachun
kowe, listy kupieckie, koperty 
z nagłówkami, zaproszenia na 

wesela, zabawy itd. itd. 
tak w języku polskim jako też 

w niemieckim

Najlepsze

śledzie
Schettland Mathies poleca sztuk 
po 5 i 4 fen.

S. Fla t o w ,
ulica Prosta 23.

Przyjmę zaraz do mego składu 
żelaza j e d n e g o  u c z n ia  i j e 
d n e g o  p o s łu g a c z a .

Louis Riess, ul. Prosta 28.
Wielka

olsztyńska fabryka

   mebli
p ę d z o n a  p a r ą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

m e b li ,  lu s t e r  i 
to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  

po bardzo tanich cenach.
Ciągła wystawa całkowitych 

u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln y c h  
w drugim składzie 

G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  5 . I. 
p ię tr o

Najlepsze
 

Matjes poleca S. Fla t o w ,
ulica Prosta 23.

Ucznia
z dobremi wiadomościami szkólne- 
mi przyjmie natychmiast do skła
du towarów kolonialnych

A. Blak.

Towarzystwo polsko-katolickie 
s z ł ą  n ie d z ie lę ,

"ZGODA“ urządza w p r z y -

potrzeba do wyszachtowania i 
różnych robót. P ła c a  d z ie n 
n a  3 ,5 0  d o  4  m a r e k . Zgło
sić się pod adresem:
Schachtmeister J. Urbaniak,

M ü h lh eim  a. d. Ruhr,
_______ Ziegelstr. 25. ______
Od 1 października potrzebuję 2 

żonatych p a r o b k ó w  z szarwar- 
warkiem.

Kickton w Zapunach
przy Wartemborku.

1 8 - g o  c z e r w c a ,

wycieczkę do Gietrzwałdu. Wyjazd wozami rano o 5 z rynku remon
towego (Remontemarkt). Członkowie płacą od osoby 50 fen., nie- 
członkowie lm .  W razie niepogody zostanie wycieczka odłożoną.

                               Z A R Z Ą D

Magazyn trumien

Drugi skład
ulica Górna kościelna 21.

Skład i warsztat 
ulica Lipsztacka 11.

poleca swój wielki skład gotowych
tr u m ie n  m eta low ych  i  d rew n ia n ych

w każdej wielkości, jako i wewnętrzne i zewnętrzne p r z y -  
b o r y  d o  tr u m n y , przy zachodzącej potrzebie bardzo tanio

WYPRZEDAŻ.
Mój nowo urządzony skład postanowiłem zwinąć i dla tego

w yp rzed aję
wszelkie towary po cenach zakupna, aby je jak najprędzej uprzątnąć.

W W A R T E M B O R K U .

Z powodu przepełnienia
mego składu sprzedaję następujące artykuły aż do 15 czerwca 
po znacznie z n iż o n y c h  c e n a c h :

a )  WINO

r. b.,

Białe sycyliańskie dotąd 1,20 za flaszkę, teraz 0,90 fen
Samos wybór „ 1,20 „ 1,00 m.
Mosel Bruttigera .  0,90 „ ,, ,, 0,65 m.
Niemieckie wino • /

czerwone „ 0,90 „ ,, ,, 0,60 m.
Tokaj Malton „ 2,00 „ ,, 1,25 m.
Sherry Malton „ 2,00 „ ,, ,, 1,25 m.
Portwein Malton „ 2,00 „ ,, ,, 1,25 m.
Szampan „Germania“ 2,00 „ ,, ,, 1,75 m.

b ) C y g a r y
Espera dotąd 2 m. za 100 sztuk teraz
Effektos „ 2,40 m. ,, ,,
El Navio ,, 2,50 m. ,, ,,
Virginia „ 2,75 m. ,, ,,
Monopole ,, 3,20 ra. ,, ,,
Walküre „ 3,25 m. ,, ,,
Waldnixen „ 3,75 m. ,, ,,

ze szkłem.

Sidono

1.85 m. 
2,15 m.
2.25 m. 
2,40 m. 
2,80 m.
2.85 m.
3.25 m. 
3,30 m.

teraz

3,80 m.
c )  T o w a r y  k o lo n ia ln e

dotąd 2,50 m. funt,
. „ 0,80 m. „

„ 0,18 fn. „
0,30 fn. „
0,25 fn.
0,20 fn. „

Szanownej Publiczności zwracam łaskawie uwagę na tą ko
rzystną sposobność taniego zakupu.

Herbata Souchong 
Palona kawa 
Cykorya
Powidła (Pflaumenkreide) 
Śliwki (szwaczki) tureckie

1,90 m. 
70 m. 
15 fn 
25 fn. 
20 fn. 
15 fn.

P. Hirschberg,
W a r te m b o r k .

 

   Osiedliłem się w O lsz ty n ie  i mieszkam w dawniej-  
  szem pomieszkaniu śp . d r . P r z e w o s k ie g o .   

  Dr. Dekowski,
  l e k a r z  p r a k t y c z n y , c h ir u r g  i a k u s z e r .  

Polecam: R yż  funt po 13, 14 
15 i 20 fen., Ś liw k i (szwaczki) 
funt 15, 20, 25 i 30 fen., Cien- 
kie i grube k r u p y  jęczmienne 
po 10 fen.

A. Lubowski.
 

biała, z pstrą głową, przybłąkała 
się do mnie i jest do odebrania

Jan Pompecki,
gospodarz w Likuzach.

U C Z N I A
z dobremi wiadomościami szkól- 
nymi, do mego składu towarów 
kolonialnych, materyalnych, krót- 
kich, żelaza i wyszynku przyjmie 
zaraz A. F ox

w Dużym Lamkowie 
Żelazo w sztabach,
Żelazo w rolach,
Osie do wozów,
Sprężyny (fedry) do wozów, 
Buchsy do wozów,
Cement,
Plecionkę trzcinową,
Gwoździe drutowe,
Okucia do drzwi,
Okucia do okien,
Okucia do pieców, 
z powodu przeprowadzki sprzedaje 
jak najtaniej h a n d e l ź e l a z a

L . R i e s s ,
ulica Prosta 28.

Ucznia
w naukę szewstwa przyjmie na- 
tychmiast 

G. Perschon,
mistrz szewski w Wartenborku.
Mam na sprzedaż pewną ilość 

najlepszych

z lanej stali i wyprzedaję takowe 
aby je wyprzątnąć, dopóki zapas 
starczy, sztukę po 1,50 m.

P . H irsch berg ,
2  c z e la d n ik ó w  c e g la r - 

s k ic h ,  10 r o b o tn ik ó w  d o  
k o p a n ia  g lin y , płaca dzienna 
3 —3,50 m., potrzebuje zaraz 

K a d e r e it .

Magazyn

trum ien
i s k ą  d w y p r a w  d la  

n ie b o ż c z y k ó w

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D  
składający się z przeszło 

60 sztuk 
tr u m ie n  m e t a lo w  c h  

i d r e w n ia n c h, 
wielkich i małych, w każ- 
dej formie i wystawie, wy
bite i natychmiast gotowe 
do wzięcia po cenach tak 

tanich, jak nigdzie.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie Allenstein O.Pr.)

robotników

śledzie

Fr. Sawitzki

H u g o  L e n t z

O w c a

kos


